
DZIENNIK POZNAŃSKI.
Dziennik Poznański wychodzi codziennie, z wyjątkiem poniedziałków i dni poświętnych. Przedpłata kwartalna wynosi w miejscu bez Dodatku Rolniczego i tal 20 sgr., z Dodatkiem 

2 tal. 5 sgr., na pocztach krajowych bez Dodatku Rolniczego 2 tal. 9 fen., z Dodatkiem 2 tal. 15 sgr. Pojedyócze egzemplarze sprzedają się po 1 sgr. 6 fen. w ekspedycyi 
Dziennika Poznańskiego w Poznaniu przy Placu Wilhelmowskim nr. 8. Taż ekspedycya;przyjmuje doniesienia i obwieszczenia za opłatą 1 sgr. 8 fen. od wiersza cztero- 
dzielnśj kolumny. Listy do redakcyi i ekspedycyi winny być frankowane.
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Do Czytelników Dziennika Poznańskiego.
Z Nowym Rokiem 1861 format Dziennika Poznańskiego znacznie powiększony, a z tego powodu cena jego nieco podwyższona będzie, 

Przedpłata kwartalna na tenże Dziennik bez Dodatku rolniczego wynosić będzie w miejscu 2 tal., a z Dodatkiem rólniczym 2 tal. 15 sgr., 
przedpłata zaś kwartalna zamiejscowa w obrębie państwa pruskiego bez Dodatku 2 tal. 13 sgr. 9 fen., a z Dodatkiem 2 tal. 28 sgr. 9 fen. 
Tak dla oznaczenia liczby egzemplarzy, jak [dla uniknienia nieregularności w przesyłkach, uprasza się o wczesne ponowienie przedpłaty 
u właściwych urzędów pocztowych.

Inseraty, pomimo powiększonego formatu drukowane będą tak jak^dotąd w czterech kolumnach, po dotych- 
czasowój cenie 1 sgr. 3 fen. od wiersza kolumnowego.

Miejscowi prenumerować mogą w ekspedycyi Dziennika Poznańskiego w lokalu drukarni i księgarni L. Merzbacha przy placu Wil­
helmowskim nr. 8; w handlu pana Antonięgo Rosę w Bazarze; w handlu pana J. Appel, ulica Wilhelmowska nr. 9; w handlu pana Józefa Wachę 
przy Starym Rynku nr. 73; w handlu pana P. Nowickiego przy ulicy Wrocławskiój nr. 9; w księgarni pana K. Reyznera przy ulicy Wo­
dnej i rogu Garbar nr. 15; u pana I. Pajewskiego na Chwaliszewie nr. 95; zamiejscowi zaś po wszystkich królewskich urzędach poczto­
wych, zawsze z wyraźnem oznaczeniem, czy zapisanie ma się rozumieć z Dodatkiem, czy bez Dodatku Rolniczego.

POZNAN, 29 gruduia.
Jeśli dziennikarstwo ma swoje wielkie pra­

wa, to ma ono także ciężkie obowiązki; przy­
chodzi nam dzisiaj dopełnić jednego z najcięż­
szych.

Sprawa Stolicy Arcybiskupiej w obec dye- 
cezyi tutejszych i interesów katolicyzmu w tychże 
dyecezyach z jednej, a wobec narodowości pol- 
skiój w całem W. 5. Poznańskiem z drugiej 
strony, ani uszła naszój uwagi, ani nam też 
była obojętną. Jeśliśmy ją dotąd albo całkiem 
pomijali, albo jej też tylko dotykali z lekka, 
to nie pochodziło to stąd, iżbyśmy sprawę tę 
mniój gorąco brali do serca, ale raczej i je­
dynie stąd, iżeśmy dobrze i jasno pojmowali, 
co nam tak poszanowanie dla głowy kościoła 
archidyecezyalnego, jak delikatność, ważność 
i świętość tćj sprawy nakazywały, oraz jak 
wielka spada odpowiedzialność na tych, coby 
się lekkomyślnie na rzecz tę targnęli, obdzie­
rając ją z szacunku i uroku, jakiemi ją świę­
tość religii samej słusznie otacza. To tćż mamy 
przekonanie, żeśmy słusznemi względami deli­
katności, szacunku i dobrze zrozumianego in­
teresu, niepodejrzane a lepsze dawali dowody 
czci i poświęcenia dla katolicyzmu i kościoła, 
aniżeli ci, co idąc ślepo za hasłem ludzi albo 
podejrzanój wiary i podejrzanego patryotyzmu, 
albo bardzo samolubnych dążności, spychali 
i spychają ciągle pismo nasze do kategoryi 
pism niekatolickich.

Dziś, kiedy sprawa ta wyszła z tajemnicy 
gabinetu władz kościelnych, i nietylko już kry- 
jomo obiega ciaśniejsze kółka ludzi poważnych, 
oględnych i umiarkowanych, ale szeroko i ja­
wnie się rozpostarła w opinii powszechnój, 
a od czasu mianowicie, jak Nadwiślanin 
bez ogródki szczegóły jej wyjawił i proces ten 
przed sąd opinii publicznej wytoczył, bardzo, 
może aż nadto bardzo rozgłośną się stała; dziś, 
kiedy serca i umysły wszystkich Katolików-Po­
laków zostały zaniepokojone i mocno zatrwo­
żone; dziś, kiedy uczucia religijne i katolickie 
widzą się w obec strasznego konfliktu z uczu­
ciami patryotyzmu narodowego, grożącego szwan­
kiem dla jednego lub drugiego z tych najszla­
chetniejszych pierwiastków ducha i życia, albo 
co gorsza, może szwankiem dla obojga razem; 
dziś, kiedy opinia wygląda z trwogą rozwiąza­
nia tego zawikłanego sporu; dziś milczeć nam 
się niegodzi, a pomijać tę sprawę byłoby już 
nietylko nie korzystać z praw nam służących, 
ale nadto nie dopełnić podjętego obowiązku. 
Wszakże i teraz, dopełniając go wedle nasze­
go rozumienia i sumienia, będziemy się starali

zachować wszystkie te względy, które nam do­
tąd powściągliwymi być radziły.

Odgadnie łatwo każdy z czytelników, że 
postanowiliśmy podjąć kwestyą nieporozumienia 
i rozdziału, jakie się w ostatnich czasach po­
między Stolicą Arcybiskupią a katolikami pol­
skiej narodowości w Księstwie naszem pojawiły, 
oraz przyczyn, skąd takowe powstały. Zanim 
zaś materyi tak delikatnój i drażliwej dotknie­
my, zagrodzić się naprzód winniśmy przeciw 
możliwemu zarzutowi, jakoby śmy sprawę religii 
i kościoła mieszać chcieli ze sprawą narodowo- 
polityczną, albo może nawet wyzyskiwać świę­
tość religii ku celom politycznym. Dalecy je­
steśmy od tego; ale też z drugićj strony po­
tępić musimy z góry tych, coby religii katoli­
ckiej i w pływu kościoła nadużywać chcieli do 
celów wynarodowienia i zniemczenia W. Księ­
stwa, równie jak tych, coby przez słabość du­
szy lub brak jasnego widzenia rzeczy do prze­
prowadzenia podobnych zamiarów rękę podać 
mogli. To stanowisko uważamy za jedynie 
właściwe, i z tego to stanowiska, sądzimy, 
sprawie, o której mowa, śmiało w oczy wej­
rzeć, i samąż kwestyą sporną bezstronnie i sta­
nowczo rozwiązać możemy. Nie godzi się, po­
wtarzamy, wyzyskiwać religii do celów świe­
ckich; dlatego za świętokradzką uważamy tg 
rękę, któraby kościoła, władzy jego i wpływu 
nadużywać chciała już to do nastrajania umy­
słów katolickich ku celom jakie sobie bióro- 
kracya tutejsza za zadanie kłaść zwykła, już 
to do niemczenia tej prowincyi za pomocą owćj 
władzy i owego wpływu.

Atoli, potępiając wręcz takowe nadużycia 
tak z jednej jak z drugiój strony, nie możemy 
zanegować potężnego moralnego związku, jaki 
po wszystkie czasy, wieki i narody był, jest 
i będzie pomiędzy religią przodków a narodo­
wością od tychże przodków przekazaną, pomię­
dzy duchem i formą wyznawania religii, a du­
chem narodowości i formą tak języka jak in­
nych znamion, w których się duch narodu ma­
nifestuje. Związek ten jest faktem i objawem 
powszechnym, wyższym nad wszelkie sztuki 
i zamysły ludzkie. Zrywać go, jest to targać 
i wywracać porządek boski; wywracać narodo­
wość i język, w którym duch narodu łączy się 
przez religią z duchem najwyższym, jest to 
zrywać nić tajemniczą wspólnego ich związku, 
jest to tłuc naczynie, w którem się duch czło­
wieka i narodu całego mieści, jest to pozba­
wiać ducha możności szczerego, wylanego, nie- 
przymuszanego przestawania z bóstwem w re­
ligii. Inna więc jest zniżać religią do narzę­

dzia ku celom politycznym, a inna całkiem 
uznawać, szanować i pielęgnować ów moralny 
związek, jaki zachodzi pomiędzy religią a ję­
zykiem i innemi szlachetnemi żywiołami narodu, 
związek, który sama Stolica Apostolska uzna­
wała i uznaje, mianując nietylko dawniej ale 
i dziś jeszcze kościół nasz Kościołem Pol­
skim. Jeśli więc odpychamy nadużywanie re­
ligii do celów światowych, politycznych, cho­
ciażby one nam najdroższe były, to stokroć 
bardziej potępić musimy poczynania i roboty 
tych, coby śmieli nietylko związek ów targać, 
ale nadto kościoła i wpływów jego nadużywać 
do wynarodowienia ż do zniemczenia. I oto 
jesteśmy przy właściwym punkcie spornym, oto 
przy źródle i przyczynie nieporozumienia i roz­
dwojenia między stolicą naszą Arcybiskupią 
a narodowością polską w księstwie.

Duchowieństwo katolickie w W. Księstwie 
Poznańskiem, ku chlubie i chwale jego, jak 
niemniój ku chlubie narodu wyznać to należy, 
celuje wśród duchowieństwa wszystkich innych 
dzielnic Polski oświatą i moralnością, dwiema 
wielkiemi zaletami, które mu powszechny sza­
cunek, wyższe stanowisko towarzyskie i spo­
łeczne, oraz niezaprzeczony, a zbawienny wpływ 
na wszystkie warsztwy społeczności polskićj 
zjednały i zapewniły. Wiadomo powszechnie, 
ze kilka parafii wiejskich nawet ma za paste- 
rzów skromnej owczarni ludowój, wyższe ta- 
lenta i znakomitości, za któreby się dygnitar­
skie krzesła i katedry w krajach najoświeceń- 
szych nie powstydziły. Potrzeba tylko było 
czasu, aby młode te, a dzielne i szlachetne 
siły, zasilone wiekiem i doświadczeniem, zajęły 
stanowiska odpowiednie, wyższe, aby zamiast 
marnieć w rozproszeniu po parafiach, skupiły 
się u władz centralnych, przy radzie stolicy 
Arcybiskupiej, po wyższych katedrach, i tym spo­
sobem nietylko godniejsze siebie znalazły uży­
cie, ale nadto działaniu swemu wpływ większy 
i stanowczy zyskały, i tak stolicy Arcybisku­
piej, jak kapitułom i konsystorzom blasku 
i światła dodały. Jednem słowem, potrzeba 
było światłego, rozumnego i energicznego kie­
rownictwa, raz, że ogół światłego duchowień­
stwa godzien był i jest, słusznie się nawet do­
magać może światlejszego od siebie naczelni­
ctwa, powtóre że czas i jego potrzeby głośno 
o to wołały i wołają.

Wiedzieli nieprzyjaciele katolicyzmu i naro­
dowości polskiej razem, jak potężną siłą jest 
zastęp światłego i prawego duchowieństwa w Księ­
stwie, i jak wielce urósłby i utrwalił się wpływ 
jego, gdyby niem pokierowały władze pełna
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światła i świadomości «elu. To też od czasu, 
jak system germanizacyi w Księstwie zapano­
wał, hołdownicy i wykonawcy tego systemu 
wszystkich środków używali, aby wpływ du­
chowieństwa polskiego paraliżować i uprzątać. 
Któż nie pamięta owej poważnej walki między 
ś. p. Arcybiskupem Duninem a ówczesną Ad- 
ministracyą prowincyi? Któż nie zna owego 
nieustannego sporu i ścierania między władzą, 
duchowną a protestancko - niemiecką cywilną, 
ilekroć idzie o wybór i zatwierdzenie kandy­
datów do lepszych prębend lub wyższych miejsc 
katedralnych? Komuż tajno, jakie to zacho­
dzą targi, ile to rząd czyni zabiegów i ofiar, 
ilekroć idzie o obsadzenie wakującego krzesła 
kanonikatu lub wyższych prelatur? Któż nie 
pamięta, przez jaki to lat szereg nie obsadzo­
ne było miejsce proboszcza katedralnego, dla 
tego jedynie, że rząd chciał je mieć oddane 
ś. p. kanonikowi Regenbrechtowi, Niemcowi? 
Długo kościół z walki tej wychodził zwycięsko; 
opoka, której męczeństwo ś. p. Arcybiskupa 
Danina dodało uroku i potęgi, była długo nie­
zdobytą; — aż dopiero po roku 1848, któiy 
i dla kościoła zdobył nowe prawa i swobody, 
w opoce tej zrobiono wyłom, który jej bez­
pieczeństwo wątpliwem uczynił. Wyłomu tego 
nie zrobiono siłą —; wiadomo, że nie zawsze 
twierdze dobywają się orężem.

Na powolne a niestety! aż nadto skuteczne 
narzędzie do obdarcia katedry i kapituł z świe­
tnego uroku i zbawiennego wpływu tak na du­
chowieństwo jak na katolicyzm W. Księstwa 
w ogóle, do rozbrojenia tej twierdzy przez od­
pychanie i neutralizowanie wszystkich sił dziel­
niejszych z zastępu duchowieństwa polskiego, 
podał się przyboczny i poufny doradzca stolicy 
Arcybiskupiej, kanonik Niemiec, który wiąz 
z drugim przybranym, wątpliwej narodowości 
kanonikiem — radzcą, opanował bezpośrednie 
środki wpływu rzeczonej Stolicy. Ultra-demo­
krata z roku 1848., i improwizowany propu- 
gnator polonizmu z tegoż czasu, wdaił się po 
szczeblach liberalizmu i polonizmu razem do 
dobrowolnego serca naszego Arcypasterza, a przez 
nie do godności kanonika i radzcy, abj ^wyna­
grodzony za usługi oddane demokracyi i polo- 
nizmowi, na Wysokiem stanowisku swojem od­
płacić się demokracyi przez nowy sojusz z rzą­
dem reakcyjnym, a polskiej narodowości przez 
sojusz z najzaciętszemi jej nieprzyjaciółmi, 
w ostatecznym zaś skutku, aby te ręce dobio- 
czynne, które go do godności wyniosły, skię- 
pować, a wszystkich tych, coby się do rozwią­
zania ich wziąść mogli i chcieli, z systematy­
czną i nieubłaganą konsekwencyą odpychać i do 
żadnego niedopuścić wpływu. Przypuszczony 
do tajemnic bjóra urzędowego i prywatnego, wtaje­
mniczony z wolą lub pomimo woli Arcy zwierzchnika 
w eprawytak publiczne j ak prywatne tegoż, przebie­
gły,zręczny a ambitny, umiał z|wszystkich pochwy­
conych nici albo ukręcić pęta, albo utkać sieć, 
którómi Stolicę Arcybiskupią i postanowienia 
jój skrępował i dla wszystkich swoich widoków 
uczynił powolną. Do takiej niemocy dopro­
wadzona stolica ta, zdaje się, że już stiaciła 
świadomość utraconej, lub źle użytej władzy, 
świadomość, że się stała narzędziem swo­
jego narzędzia; zapomniała, zdaje się, o tej 
wielkiej prawdzie, że największą zasługą mę­
żów ster w ręku dzierżących jest umiejętne 
dobieranie ludzi do swej rady. Owa stolica 
Prymasa niegdyś wielkiej rzeczypospolitej Pol- 
skiój, owa władza, przed której świętem dosto­
jeństwem korzy się duchowieństwo, ludność 
j władze dwóch wielkich archidyecezyi, jakże 
zmalały niestety! przy tej karłowatej radzie 
gabinetowej, pozbawionej szacunku powszechnego.

Skutki tego nieszczęsnego wpływu poka­
zały się, niestety! aż nadto prędko, smutne 
dotąd, a groźne tóm gorszą przyszłością. Wi­

widzi, tera mocniej przestrasza. Pod wraże- 
niem tego obrazu spełniliśmy dzisiaj ten obo- 
wiązek objaśnienia opinii publicznój o położę- arz 
niu rzeczy i roztrząśnienia sumień tych, w któ- ;an 
rych ręce złożyła Opatrzność kierownictwo wiel- mu 
kiej tej sprawy, ale też i całą za prowadzenie mi) 
jej odpowiedzialność.

Moglibyśmy obraz tego, co się pod nie- ¡?jc 
szczęsnym tym wpływem dzieje, uzupełnić przy- tyc 
pomnieniem, jak niedawno temu syndykat arcy- ini 
biskupi co tylko nie dostał się w ręce urzę- -ćn 
dnika Niemca, który usposobienia swego dla 
narodowości polskiej niewątpliwe zdał dowody na iVn, 
ostatnim sejmie w Berlinie; jak pad tym wpływem jęz; 
dojrzał zamiar utworzenia osobnej parafii nie­
mieckiej w Poznaniu; jak pod tym wpływem , 
albo dwuznaczne albo niezręczne było bronie- 
nie praw duchowieństwa polskiego co do ko- st0 
respondencyi w języku polskim. Zamiast tego, ozt 
zakończymy rzecz naszą przykrą ale konieczną 
wzmianką o sposobie wystąpienia Arcypasterza 
naszego z okazyi uroczystego obiadu na cześć 
członków sejmowego koła polskiego, już dla 
tego samego, że opinia w takiem rzeczy poło- śśi 
żeniu i to postanowienie przypisuje temuż sa- a < 
memu wpływowi, i że zajście to stało się do- 
miarem żalu ze strony dyecezyan i ostateczną 
podnietą do wybuchu tego powszechnego żalu.nje 
I na tę sprawę zapatrujemy się bezstronnie, zns 
i tak samo ją sądzimy. Zapraszając Arcypa­
sterza, jako najwyższego dostojnika i repre-j~' 
zentanta narodowości polskiej, na uroczysty ówj, 
obiad, wykonawcy tej narodowej manifestacyiżel 
dopełnili swego obowiązku; rzeczą było Ar-kó 
cypasterza zrozumieć swoje położenie i swójluc 
obowiązek, i takowy wypełnić. Gdyby był“( 
otwarcie i stanowczo oświadczył, że jako PolakiU] 
podziela uczucia i intencye obywatelstwa, aleab 
jako Arcybiskup winien jest zachować względyCz 
od wysokiego urzędu jego nieoddzielne, i dlagó 
nich się od udziału powstrzymać,'byliby wszy-“® 
scy z żalem ale uszanowaniem skłonili głowy 
przed postanowieniem może zbyt oględnem, alewc 
przecież jakoś uzasadnionem. Zamiast tegopr; 
odebrano wyraźne przyjęcie inwitacyi, aby zakń 
dni kilka, po porozumieniu się Arcypasterza^ 
z radą i zasięgnieniu opinii naczelnego urzę-„p

dzieliśmy księży zacnych nauką, moralnością, 
charakterem, otoczonych zaufaniem i szacun­
kiem powszechnym, jeśli nie usuwanych od 
zwierzchnictwa i kierownictwa nad tutejszśm 
seminaryum duchownem, i od katedr professor- 
skich tamże, to zniewalanych przez nieznośny 
przymus moralny do opuszczania miejsc tych 
i katedr, aby je zamienić na prebendy wiej­
sko-plebańskie. Widzieliśmy i widzimy nauki 
w temże seminaryum, które uniwersytecki fa­
kultet teologii katolickićj zastąpić miało, wy­
kładane nie zawsze przez teologów w nauce 
biegłych, na ten cel wyzwolonych i patento­
wanych, często dorywczo, bez należytego sy­
stemu. Widzieliśmy i widzimy młodzieży pol­
skiej chcącej się po uniwersytetach poświęcić 
wyższej i głębszej nauce teologii odmawiane 
nietylko fundusze na ten cel, ale nawet same 
pozwolenia. Widzieliśmy powracających z uni­
wersytetu teologów, doktorów tej świętej nauki, 
rzadkich niestety! w ostatnich czasach feniksów 
tego rodzaju, upokarzanych przez inkorporowa- 
nie ich wT poczet zwyczajnych kleryków, i znie­
walanych różnemi trudnościami do opuszczania 
dyecezyi i szukania przyjęcia w innych. Co 
gorsza, widzieliśmy i widzimy w imię pozornej 
i umyślnie ad hoc wykoncypowanej tej za­
sady : że godności i urzędy katedralne mają 
być nagrodą nie zasługi, ale raczej wysługi, 
powoływanych do godności kanoników kate­
dralnych samych prawie plebanów wieku pode­
szłego, mężów skądinąd zacnych i szanownych, 
którzy wszelkie mają prawo do szacunku na­
leżnego wiekowi i wieloletniej pracy na niwie 
duchownej, którzy atoli nie mają pretensyi ani 
do tych wyższych kwalifikacyi, jakich wymaga 
rada przy stolicy i kapitule na czasy dzisiej­
sze i niezwykłe tutejsze trudności, ani już tej 
sprężystości umysłu i krzepkości sił fizycznych, 
jakie są właściwe wiekowi męskiemu a do speł­
niania trudnych obowiązków niezbędne. Wi­
dzieliśmy i widzimy decernaty tak w radzie 
przybocznej jak kapitulnej przypisywane albo 
kanonikom rodu niemieckiego, albo mężom 
z wieku i temperamentu powolnym i uległym. 
Jednem słowem, widzieliśmy i widzimy co zda­
tniejszych i dzielniejszych księży polskich sy­
stematycznie odpychanych, kapituły ogołacane 
z ludzi wyższego światła i dobrej a mocnej 
woli, a sposobiącą się młodszą generacyą ha­
mowaną w skarbieniu sobie wyższych kwalifi­
kacyi do zastąpienia próżni, która ma nastąpić.

1 dokąd to wszystko zmierza? Co będzie 
tego wszystkiego za skutek? Oto to, że gdy 
zabraknie uczonych teologów polskich, to do 
katedr professorskich powołani będą teolodzy 
Niemcy, tak samo, jak to pod pozorem braku 
kandydatów polskich do urzędów zalano Księ­
stwo urzędnikami niemieckimi. Oto to, że przy 
słabych stosunkowo siłach i małym wpływie 
kanoników polskich na sprawy kościelne, wpływ 
kilku kanoników Niemców, poparty z jednej 
strony zaufaniem stolicy arcybiskupiej, z drugiej 
strony sukkursem władzy rządowej, opanuje 
całą władzę kościelną, i będzie jój mógł użyć 
do tych samych celów, do jakich w Księstwie 
wszyscy Niemcy zdążają. Oto to, że pod tym 
wpływem większość kapituł może nawet stanąć 
po stronie niemieckiej, i że ta większość do­
stanie w ręce swoje wybór arcybiskupów. Oto 
to, że chociażby ten wybór został przy wię­
kszości polskiej, to ta większość nie będzie 
miała z pomiędzy kogo wybierać. Oto 
nareszcie i niestety! to, że wtedy kościół sta­
nie się niezawodnie powrolnem i chętnem narzę­
dziem do tern łatwiejszego przeprowadzenia 
planów giermanizacyi.

Smutna to przyszłość tak dla sprawy na 
rodowości polskiej jak bogdajnie dla samego 
katolicyzmu w Księstwie, przyszłość, która, im 
jaśniój ją każdy prawy i myślący obywatel kraju

■adą i zasięgnieniu opinii naczelnego urzę-ne 
dnika prowincyi, widzieć je pod tym wpływem gt 
cofnięte. Słuszna i głęboka była boleść, żerni 
odmówienie było skutkiem wyższego odmówię-™' 
nia, a skutkiem nieszczęsnej złej rady jeszcze®? 
i upokorzenie. — śv

Wyczerpnęliśmy ten kielich goryczy aż do na 
dna; oby gorycz ta mogła posłużyć za jako-w 
kolwiek skuteczne lekarstwo. _ so

>9oznań9 29 grudnia. W przedmiocie nieda-zi 
wno odbytej tu w lokalu naczelnego prezydyunnj] 
urzędowój konferencyi językowój, tak się wyrażaj 
poznański korespondent do Bromberger Wo-fl 
cbenblatt: i

„Jak słyszę od osób dobrze świadomych, konfe-tó 
rencya która się odbyła w poniedziałek (to jest l*ra 
b. m.) u naczelnego prezesa, miała na celu ustano-p] 
wienie jednostajnego trybu postępowania władz na-si 
przeciw przesadzonym i bezzasadnym żądaniom pol<zt 
skiego stronnictwa ruchu co dp stósowania języka 
polskiego. jtoDferencya, w którój prócz naczelnego 
prezesa Bonina, brali udział prezes rejencyjnyK 
Schleinitz, wiceprezes tutejszego sądu apelacyjnego n 
hrabia Schweinitz, jako tóż radzcy rejencyjni Schu-ri 
bring i Soltzer, zgodziła się podobno, żeby ściśle 
przestrzegać przepisy ustawy zr. 1817 i regulaminu j£ 
z roku 1832 aż do wydania nowo projektowanego cj 
prawa językowego, żeby jednak zarazem stanowcze w 
się trzymać oddawna praktyką uświęconój zasady Zi 
niemieckiego korespondowania władz między sobąi 
Tym sposobem mylną jest wzmianka tutejszych poi] 
skich dzienników, jakoby nowy projekt ustawy jęiy g 
kowój był przedmiotem obrad konferencyi.” z

Cały zakrój poznańskich korespondencyi bydgo s 
skiego dzienniczka, nie daje dostatecznćj rękojmi p 
iżby powyższa wiadomość o konferencyi, z poważ v 
niejszego i wiarogodniejszegowychodziłaźródłajak inn p 
tegoż korespondenta nowinki, jeśliby wszelako prawdi u 
być miało to eo on w tym przypadku pisie, nu
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. mało charakterystycznych uwag nasuwaćby mu3iała 
owa urzędowa narada. I tak nn. arcycharakterysty-

‘ czną byłoby, że potrzeba było narady i uchwały 
' urzędników prowincyonalnych, do rozstrzygmenia py-
- ;ania= czy należy przestrzegać ustawę zr. 1817? Nie
- mnićj ciekawą, że ta uchwała trzymając się głównie 
e miłych sobie przepisów regulaminu z roku 1832

nietylko ignoruje prawo z roku 1815, ale jeszcze 
stawia w miejsce niemiłych sobie przepisów owego 
Flotwelewskiego regulaminu, jakieś zasady w prak- 

r- tyce wyrobione; najciekawszą zaś, że najwyżsi urzę- 
i- dnicy W. Księstwa na to się zebrali, by radzić nad 
i tćm, co począć w obec obudzonój troskliwości pol- 
1" skich mieszkańców o swoje prawa, nieuznając nato- 
la miast potrzeby radzenia nad tćm, jak zagrodzić ja- 
ia wnćj i krzyczącćj samowoli urzędniczćj w kwestyi
m ¡ęzykowćj.

wolniła 6 oskarżonych od kary, pozostałych zaś 4 
uznała być winnymi obrazy prokuratora. Głównego 
działacza, nazwiskiem Perry, wskazała na karę 100 
tal. grzywien lub pięciotygodniowe więzienie, innych 
na 25 tal. grzywien lub dziewięcio dniowe więzienie.

— O ile słychać, zagai książę Rejent sejm w wła- 
snój osobie. Większa część projektów, które przy­
szłemu sejmowi przedłożone być mają, już są ukoń­
czone; również budżet przychodu i rozchodu państwa 
będzie rychlćj jak w zeszłych latach przedłożony iz­
bic deputowanych do rozpatrzenia, prace bowiem nad 
nim już są daleko posunięte. Spodziewają się także 
że i projekt do prawa o odpowiedzialności ministrów 
w przyszłój sesyi 3ejmowćj rozbierany będzie.

Utrzymują tu na pewne, że Rosya, Prusy i Au- 
strya poczyniły wspólne kroki w Paryżu, ażeby spo­
wodować cesarza Napoleona do pozostawienia floty 
swój pod admirałem lc Barhier de Tinan pod Gaetą. 
Jak słychać nie przystał jednakże cesarz francuski 
na owę propozycją i każę swój flocie powrócić do 
portu tulońskiego.

— Feldmarszałek baron Wrangel obchodził tu 
w drugie święto Bożego Narodzenia złote wesele. 
Z powodu tćj okoliczności ofiarowali mu członkowie 
familii królewskiój rozmaite podarki.

— Podług telegramu nadesłanego tu dziś z mia­
sta Bielefeldu obrano tamże tajnego radzcę najwyż­
szego trybunału, Waldeck, znaczną większością depu­
towanym do drugiej izby pruskiej.

— Pozasłużbowy pruski jenerał broni Pfuel, po­
wrócił w końcu zeszłego tygodnia z podróży swój, 
którą odbył do Neapolu i Sycylii.

e-

e-
— Korespondent z Wielkopolski do Nadwiśla- 

aina, podejmując na powrót przerwaną od kilku 
' o tysiącletniój rocznicy Pia-

ieda-

miesięcy rzecz swoię . .. 
stowćj, streszcza myśli swoje w tym względzie w 

;o, czterech następujących punktach:
ną n1) Usypać mogiłę nad brzegami Gopła w Kru-

* świcy, na cześć Piasta poczciwego, potomków jego,
, królów polskich i na pamiątkę tysiącletniego dzie- 

!SĆ ¡owego istnienia Polski.
lla „2) Założyć towarzystwo jakie pod opieką np. 
o- śśw. Cyryla i Metodego, mające na celu wydawanie, 
;a- a co główna i rozszerzanie dobrych a tanich dzieł 
j między ludem. W ogóle starać się należy wyjaśnić 
l0“ ludowi wielkie znaczenie tego obchodu, już to za 

pomocą dzieł, rycin stósownych (o tych mianowicie 
ilu.nie zapomnieć, bo lud widomego zawsze potrzebuje 
)ie, znaku), a szczególnie za pomocą żywego słowa. 
pa. „3) Bacząc na tysiącletnią rocznicę zaprowa 

dzeuia cbrześciaństwa po Słowiaószczyznie, najlepiej 
, by było dla spóźnionój pory odłożyć główny obchód 
owdo roku 1863, a teraz poprzestać tylko na nabo- 
icyiżeóstwie w Kruświcy i obmyśleniu stósownych środ- 
Ar-ków (usypania mogiły, założenia towarzystwa dla 
ff5iludu itd.), aby godnie i odpowiednio wielkiemu zna- 
i jeżeniu w roku 1863 to polskie i wszechsłowiaóskie 

święto obchodzić. Trzebaby w tym względzie poro- 
*lalizumieć się bliżćj z Czechami. Podaję tu także myśl, 
aleaby zwrócić uwagę naszym braciom słowiańskim w 
ędyCzechii, czyby nie było stósownćm i odpowiednióm, 
dlagdzie w Morawii (np. przy Welcbradzie, owóm Be- 

tlejemie cbrześciaństwa w Słowiańszczyznę) usypać 
!zy* także mogiłę jak w Kruświcy, i to na cześć śśw.
5wy Cyryla i Metodego i na pamiątkę zaszczepienia pra- 
alewdziwój wiary w Słowiańszczyznie. Do tćj mogiły 
ego przyczynić się winny wszystkie ludy słowiańskie, 

yaktóre za pośrednictwem trzech apostołów Słowiań­
szczyzny światło nauki Chrystusa odebrały. Ta mo- 

irzagiła byłaby pierwszym widocznym znakiem odrodzo- 
fzę-nego braterstwa Słowian, oraz wskazówką na czćm 
yeniglównie toż braterstwo opierać trzeba. Gdyby zaś 

żemogiła ta obecnie dla przeszkód usypaną być nie
• mogła, to odłożyć jćj wzniesienie do swobodniej­

szych czasów, a tymczasem mogłaby myśli tćj mo-
zczegiła kruświcka być wyrazem. Zaś mogiłę w Kru­

świcy możnaby zacząć sypać roku obecnego, a przy-
: donajmnićj zacząć przygotowania ku temu, tak aby 
ako-w roku 1863 była skończoną.

! „4) I wszelkie inne urzeczywistnić się dające spo­
soby obchodzenia tak polskiój jak ogólnój słowiań­
skiej uroczystości obchodzić. Do tych należy np. 
zbudowanie skromnój kaplicy nad Gopłern, oraz pię- 

lyumjjjna myśl w Tygodniku Katolickim wypowie- 
rraża^ziana, aby w jedDym i tym samym dniu obchodząc 
Wo-iwieniec, ów przedawńy zwyczaj słowiański, z nim 

fi narodową tysiączną rocznicę połączyć. Możnaby 
onfejtóż jeszczo np. wydać jakie Album, któreby zawie- 
st l<rało ryciny do tych uroczystości się odnoszące i roz- 
tano-prawy przez celniejszych pisarzy słowiańskich skre- 
z na-sione, do uczczenia i wyświęcenia tćj pamiątki 
i pol«zmierzające.”
}zyM
lnego JKW. Książę Rejent raczył w imieniu N. Pana
cyjnj mianować radcę kancelaryjnego Giehrach, zatrudnio- 
jnegcnego:w ministerstwie spraw zagranicznych, tajnym 
Scbu- radzcą kancelaryjnym.
ściśld Ministeryum wychowania, spraw duchownych j 
imirm lekarskich zatwierdziło księdza Bilewicza nauczy 
anegfl cielem religii przy gimnazyum św. Maryi Magdaleny 
owczfl w poznaniu i regensem alumnatu, połączonego ztymże 
asadj zakładem.

i poi 
je«y

Berlin, 28 grudnia. Jak wiadomo ogłosili, An-
glicy w Bonn zamieszkali swego czasu, z powodu . - -- _ — ---------------
zaszłych nieporozumień pomiędzy kapitanem angiel- szym Merom nawet niedostępną, za sekret stanu, za

>ydgo
kojmi
>oważ

skim Macdonald a urzędnikami przy kolei żelaznćj 
protestacyą w gazecie Bońskićj i Kołońskićj, 
w którćj prokuratorowi Molier nie bardzo chlubne 

ikinm przydomki przydali. Wytoczony przeciw nim proces 
rawdi ukończył się dnia 24 b. m. Pierwsza instaneya u-

AUSTRYA.
Wiedeń, 27 grudnia. Wkrótce wyjść ma rozpo 

rządzenie, które ministerstwo sprawiedliwości istnie­
jące jak wiadomo od 20 października tylko jako 
prowizoryczna instytucya, na powrót przywróci. 
Utrzymują na pewno, że ministrem sprawiedliwości 
mianowany będzie prezydent baron Pratobevera

Korespondent wiedeński do Czasu takie robi 
uwagi nad świeżo wydanym okólnikiem p. Schmer- 
linga:

„Oczekiwana i zapowiedziana od dni.kilku ode­
zwa nowego ministra stanu, wyszła dziś na świat,
P. Schmerling wydał to wyznanie swój politycznćj 
wiary i swego urzędowego wysokiego powołania w 
formie okólnika do namiestników wszystkich pro­
wincji. Jestto pierwszy akt tego rodzaju w Austryi 
Obejmuje on plan zupełny, całkowity, gruntownie 
obmyślony;, natchniony tak w ogólnym zarysie jak 
w szczegółach nową myślą, nowym duchem, nowćm 
życiem i wypowiedziany z tą otwartością, z tą jas­
nością i dokładnością, jakie wytrawny w sprawach 
publicznych rozum i gorąco dla dobra ludzkości bi- 
jące serce, znajdują zawsze, gdy opierają swój głos 
na głębokićm przekonaniu, na prawych uczuciach i 
nieugiętym czystym charakterze. Położenie teraź­
niejsze Austryi, jój potrzeby, jój przyszła organi- 
zacya, jój stanowisko polityczne i socyalne w rzędzie 
państw i narodów europejskich, są w tćj odezwie 
ocenione z powagą zdrowego rozumu, opartą na wyż­
szym liberalnym poglądzie, na dążności teraźniejszego 
wieku, na kierunku coraz wybitniejszym ogólnej eu- 
ropejskićj cywilizacyi, a przytćm na przekonaniu wy- 
nikającćm z faktów, z rzeczywistości i z dobrze po 
raz pierwszy zrozumianego głosu, który się rozlega 
wśród milionów ludności podległych berłu habsburg- 
skiemu. Pod temi wszystkiemi względami, jest to 
jak powiedziałem, pierwsza prawdziwie polityczna 
odezwa rządu do podwładnych, pierwszy akt który 
uważać można za program, pierwszy krok, który 
występuje jako czyn, Odezwa arcyksięcia Ferdynanda 
Maksymiliana z r. 1850 do urzędników lombardzko- 
weneckich', która swóm ukazaniem się wywołała w 
owych czasach biurokratycznego samowładztwa, takie 
oburzenie w całćj administracyjnćj hierarchii i która 
dla tego, że była uczciwą, sprawiedliwą i wznioślej­
szą natchniona myślą, zjednała temu księciu szacu­
nek osobisty wszystkich szlachetnych serc i umysłów, 
nie tylko w Włoszech ale i w Europie, była pierw­
szym krokiem w tym kierunku, w którym wystąpił 
teraz p. Schmerling. Odezwa, którą oznajmił hr. Go- 
łuctiowski, swoje wejście do władzy, była drugą, już 
śmielszą i wyraźniejszą w tym kierunku próbą. W 
tćj trzecićj, może stanowczćj w losach Austryi prze­
mowie p. Schmerling wzniósł się wyżój, gdyż roz­
bicia absolutyzmu biurokratycznego, już dwie poprze­
dnie z pomocą ruchu usamowolnienia narodowo po­
litycznego dokonały i stanął na prawdziwym gruncie 
organizacyi. To co uważano dotąd za tajemnicę wyż-

konstytucyjnćj którćj w roku 1848 był tak świetnym 
śmiałym obrońcą, nie poświęcił rzeczywistych pro­

wincyonalnych potrzeb i stósunków, lub jako patryota 
niemiecki nie poniżył lub nie pojął w fałszywćm 
świetle innych narodowości, przekonają się, że obawa 
ich była próżną. Nowy minister stanu oświadcza, że 
chce być uczciwym nietylko opiekunem i stróżem, 
ecz przyjacielem i obrońcą wszystkich narodowości; 
pojmuje, że w ich rozwinięciu i sile spoezywają siła 
i pomyślność państwa', ¡przyrzeka, że sam (w tym 
działać będzie duchu i wzywa namiestników pro- 
wincyi, żeby go swą radą i swemi usiłowaniami 
wspierali. Rozwijając bliżćj cały ten zakres i cel 
działania, zapowiada organizacyą gmin wolną i prak­
tyczną autonomią narodową. Sejmy prowincyonalne 
z atrybucyami rozległemi i wyborami opartemi (w 
prostćj linii na interesach każdćj prowincyi, z jaw­
nością obradowania, z inieyatywą i prawem stano­
wienia w rzeczach krajowych i następnie wypływa­
jącą z Tychże sejmów, przez ich wybór radę państwa, 
dla spraw tyczących się całćj monarchii. Przyrzeka 
oprócz tego rozszerzenie i zabespieczenie wolności 
druku, wolności wyznań, wolności stowarzyszeń i 
wolności myśli i pracy na polu nauki i piśmiennictwa. 
Stawia jednćm słowem wszystkie prowineye na tćm 
samćm polu, na fetórćm dyplom cesarski z dnia 20 
paźdz. postawił Węgry i zapowiada, że w rozwi­
nięciu tego życia, uwzględnienie praw historycznych 
jeszcze się dalćj nawet posuwać będzie mogło.“

— Korespondent medyolański do Vaterland wie 
już dokładnie, jaki jest plan działań wojennych prze­
ciw Austryi. Powtarzamy tu jego słowa, niemogąc 
oczywiście nic przytoczyć za prawdziwością lub myl- 
nością tych twierdzeń, prócz, że trudno przypuścić, 
aby plany wojenne krążyły po dziennikach. Podczas 
gdy król sardyński uderzyć ma na Wenecyą, Tttrr 
ma usiłować wylądowanie na brzegi dalmackie, aby 
zrewolucyonizować Węgry, równocześnie zaś Klapka 
z bandą węgierską uorganizowaną w Multanach i 
Wołoszczyznie wpaść ma do Siedmiogrodu i Buko­
winy, aby działać zarówno przeciw Galicyi i Węgrom, 
przebywszy Karpaty ma wziąć we dwa ognie woj­
ska cesarskie w Siedmiogrodzie i połączyć się z Tttr- 
rem. Do tych zuchwałych prejektów dodaje rzeczo­
ny korespondent, że tak w księstwach Naddunajskicb, 
jak i w Węgrzech mają istnieć znaczne składy broni, 
przeznaczone do uzbrajania powoli armii rewolu- 
cyjnćj.

— Uchwalone w Ostrzyhomiu prawo wyborcze 
z roku 1848, takie mnićj więcćj mieści w sobie prze­
pisy: Oprócz szlachty, która już dawnićj miała pra­
wo wyboru, wyborcami są wszyscy krajowcy w Wę­
grzech i ziemiach połączonych z Węgrami,) jeźli u- 
kończą lat 30, niestoją pod dozorem ojca lub opie­
kuna, ani tćż nie zostają w służbie. Wyłączeni są 
ci wszyßcy, którzy skazani byli sądownie za zbrodnie 
lub czyn hańbiący. Wyznanie religijne chrześciań- 
skie nie czyni różnicy. W ogóle census wyborczy 
jest następujący: mieszkańcy miast wolnych, to jest 
mających własne magistraty, jeśli posiadają nieru­
chomość, dom lub ziemię wartości 300 złr., w in­
nych zaś gminach jeśli posiadają oddzielne gospo­
darstwo; następnie rękodzielnicy, kupcy, fabrykanci, 
jeśli posiadają t własny warsztat, sklep lub fabrykę, 
a rękodzielnicy jeźli najmnićj jednego trzymają cze­
ladnika. Inni mieszkańcy jeźli posiadają stałego do­
chodu najmnićj 100 złr. rwcznie, czy to jako przy­
chód z ziemi, czy , jako] procent od kapitału. Be« 
względu na dochód, doktorowie, chirurdzy, adwokaci, 
inżynierowie, artyści, profesorowie, członkowie to­
warzystw naukowych, aptekarze, księża, notaryusze 
gminni i nauczyciele szkółek; wreszcie stali mie­
szczanie nienależący do powżyszych kategoryi. Wy­
branym może być każdy kto skończył lat 24 i jeśli 
posiada język węgierski. Wybory są bezpośrednie i 
jawne. Żydzi byli dotąd wyłączeni z używania pra­
wa wyborczego, wszelako już teraz odzywają się 
głosy za ich przypuszczeniem a mianowicie już na 
zjeździe w Ostrzyhomiu jeden z magnatów węgier­
skich przemawiał za ich równouprawnieniem. 

FRANCYA.
Paryż, 22 grudnia. Niezawodna już wiadomość 

o zerwaniu układów gaetańskich, wywołała w Pa­
ryżu rozmaite pogłoski, zwłaszcza że nie jasną jest 
rzeczą, która ze stron obydwóch dała powód do 
owego zerwania. Z dawniejszych doniesień wynika 
prawdopodobnie, że wina spada na króla neapolitań- 
skiego, który w przekonaniu, że się aż do wiosny z 
łatwością obroni, złudzony może postępowaniem 
rządu francuskiego i nadzieją powszechnego w Eu­
ropie wstrząśnienia na wiosnę, postanowił nie ustę­
pować dobrowolnie z Gaety. Jeden z koresponden­
tów Journal des Débats twierdzi, że król Fran­
ciszek nie wątpi, iżby mu się udało w dwa miesiące 
odbić swoje królestwo, byleby tylko postępowanie 
rządu francuskiego się nie zmieniło i nadal jeszcze

przywilćj jednego lub kiiku ministrów, to jest plan 
organizacyi i sposoby wprowadzenia jćj w życie, wy­
powiedział on prosto i otwarcie całemu światu. Ci 
co wierzyli w rozum i charakter p. Schmerlinga nie 
zawiedli się. Ci co obawiali się żeby teoryi czysto
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powszechne we Francyi oburzenie; wszystkie dzień- I 
niki potępiają ten czyn nikczemny tak jak zasługuje.

Paryż, 23 grudnia. Winę zerwania układów gae- 
tańskich przypisać należy istotnie królowi Francisz­
kowi, który odrzucił podawane mu przez Piemont- 1 
czyków warunki. Na wstępie podobno jen. Cialdini I 
wniósł o trzymiesięczne zawieszenie broni, na które I 
król przystać chciał tylko pod tym warunkiem, że 
oblężenie zaniechanćm zostanie całkowicie. Rozpo­
częto zatém na nowo kroki wojenne, ale jak zaręcza I 
Patrie, będą one przez długi [czas jeszcze bezsku- I 
teczne, ponieważ śniegi i zimna; które obecnie w téj 
okolicy panują, wstrzymają stanowcze działania oblę- I 
znicze przynajmniéj przez miesiąc. Co się tyczy rządu 
francuskiego, ten prawdopodobnie w niczém nie zmieni 
na teraz postępowania swego. Mówią tu na wytłó- I 
maczenie owój polityki, że cesarz stara się pogodzić I 
rewolucyjny swój początek ile możności z dyploma- I 
tycznemi względami, do których go stosunek jego I 
względem państw europejskich zmusza; że co czyni I 
teraz dla familii burbońskićj jest poniekąd tylko mię- I 
dzyaktem w owym wielkim dramacie na zasadach na­
rodowości i liberalizmu osnutym i że pozorne grze­
czności pod Gaetą nie stawią żadnój istotnéj prze­
szkody rozwinięciu się i ustaleniu jednoty wloskiéj. 
Wczorajszy artykuł Constitutionnela o Wenecyi 
prócz owych myśli, których już dotknęliśmy, rozwo­
dzi się także nad możebną napaścią Wenecyi ze 
strony Garibaldego, a uważając ją za postępek nie­
rozsądny, radzi jak najusilniój Włochom, żeby się na 
takie przedsięwzięcie nie odważali. Obok tego jednak 
przedstawia Austryi, że Włosi raz odparci, pokuszą 
się drugi i trzeci raz i nie wpierw od tego narodo­
wego obowiązku odstąpią, dopóki Austrya wycieńczona 
nie odda tego, czego w obecnych okolicznościach na 
długo utrzymać nie zdoła. I dla tego żąda Con­
stitutionnel, aby starano się ominąć tę straszliwą 
konieczność i nieuchronną burzę układem uprzedzić. 
W następującym artykule ma podać środki, któreby 
na spokojnej drodze sprawę wenecką załatwić zdo­
łały. Pogłoski o wynagrodzeniu terrytoryalnéin, do 
którego się Austrya podobno skłania, dzisiaj także 
obiegają. Ze strony austryackiéj podsuwają myśl roz­
szerzenia Austryi nad dolnym Dunajem w zamian za 
Wenecyą, a przytém restaurowanie Burbonów w Nea­
polu. Gdyby Wiktor Emanuel dobrowolnie na to 
przystać niechciał, natenczas zmusiłyby go wielkie 
mocarstwa do przyjęcia ich planu, a papież jak twier­
dzą, w takim razie nie sprzeciwiałby się wikaryatowi 
W państwie Kościelnćm, byleby ów wikaryat nie do­
stał się królowi sardyńskiemu. Na przypadek wojny 
z początkiem wiosny, czynią już we Francyi stósowne 
przygotowania, albowiem czwarte bataliony już for­
mują we wszystkich pułkach, tak, iż Francya z ła­
twością będzie mogła wystawić 750 tysięcy regulai- 
nego wojska.

Monitor armii podaje niektóre szczegóły, ty­
czące się układu z Chinami. Dawniejsze rozporzą­
dzenia cesarza Khang-Hi, co do religii katołickiój 
zostaną odnowione.* Cesarz ten, wywdzięczając Je­
zuitom za założenie ludwisiarni i organizacyą arty- 
leryi chińskiój, wydał edykt 1692 r. zezwalający na 
Swobodne wyznawanie religii katolickićj w całóm ce­
sarstwie i przypuszczający chrześcian do wszystkich 
urzędów. Edykt ten zniesiony został roku 1781. Co 
do jeńców, którzy jeszcze w ręku Chińczyków pozo­
stali, zdaje się, że ich wszystkich pozabijano, a Ti­
mes rozżalony stratą swego korespondenta, nie po­
siada się w swym gniewie i przypisuje panu Parkes 
winę tego nieszczęścia. Tymczasem Manchester 
Guardian twierdzi, że jeszcze zwątpić nie należy 
o szczęśliwym powrocie owych jeńców.

— Przedmiotem bardzo żwawych układów między 
Francyą i Anglią jest teraz sprawa syryjska. Z Ro- 
syą jest gabinet tuileryjski w zupełnój zgodzie 
pod tym względem, ale rząd turecki stawia posłowi 
francuskiemu Lavalette wielkie trudności ; utrzymuje 
on, że Syrya jest już całkiem spokojną, co jest wręcz 
fałszywóm, i że Fuad-pasza w nagrodę za swoje 
dzielne i skuteczne postępowanie, zasłużył na guber­
natorstwo w tym kraju. Tymczasem właśnie Fuad- 
pasza jest główną zawadą we wsztstkióm coby się 
mogło dobrego zrobić na korzyść chrześcian syryj­
skich , a komisya europejska w ustawicznéj z nim 
jest walce. Dłuższy pobyt Francuzów w Syryi uzna­
nym został za konieczny i niewątpliwie tóż przyjdzie
do skutku. . ,. .

— Układy z pełnomocnikami belgijskimi z po­
wodu handlowego traktatu ciągle się toczą i pomy­
ślny biorą obrót; wraz z traktatem nastąpi niezawo­
dnie zniesienie paszportowego przymusu.

— Senat zwołanym zostanie na dzień 21 stycznia, 
a ciało prawodawcze na 4 lutego. Senat ma się za­
jąć natychmiast wnioskiem do prawa, które znacznie 
złagodzi dotychczasowe rozporządzenia prasowe. Żaden 
dziennik nie będzie mógł być ostrzeżeniem rządowem 
dotknięty, dopiero po wysłuchaniu i obronie autora

opieka eskadry francuskiój broniła Gaety. Ale właśnie 
zamysły cesarza Napoleona są jeszcze nierozwiązaną 
zagadką; dzienniki przeciwnych obozów przeciwne 
pod tym względem objawiają zdania. Strornicy Fran­
ciszka II nie kryją się z przekonaniem, że nietylko 
instrukcye admirała le Barbier zmienione nie zostały 
ale wkrótce nawet wojsko francuskie zajmie Gaetę. 
Taka podobno stanęła uchwała na walnój radzie mi- 
nisteryalnój, która się dnia 19 t. m. odbyła pod 
przewodnictwem cesarza, w skutek odebranego z 
Gaety doniesienia o zerwaniu układów, a na posta­
nowienie gabinetu tuileryjskiego wielki wpływ wy­
wrzeć miała depesza gabinetu petersburskiego,, który 
usilnie prosi, aby eskadra francuska pod Gaetą i 
nadal pierwotne swoje zadanie wypełniała. Dodają 
do tego niektórzy, że nietylko Rosya, ale wszystkie 
trzy mocarstwa, które do układów warszawskich na­
leżały, przesłały do Paryża wspólne to orędzie za 
królem Franciszkiem. Tymczasem są to raczój ży­
czenia rojalistów, niż, istotne prawdy; Rosya dotych­
czas nie okazywała żadnój zbyt wielkiéj czułości dla 
króla Franciszka, a chociaż z drugiéj strony wierzyć 
nie można dość powszechnćj pogłosce, że następca 
tronu sardyński ma się żenić z księżniczką Leuch- 
temberską, to i gorliwe ujmowanie się Rosyi za 
sprawą Burbonów jest bardzo podejrzane. Jak sobie 
teraz rząd francuski pocznie w'obec zawikłania ga- 
etaóskiego, do którego się niestósownie i niezręcznie 
wmięszał, na pewne przepowiadać nie można, zwła­
szcza że już nas przyzwyczaił do niespodzianych i 
nagłych zwrotów. Nadzieje króla Franciszka o ła- 
twém odzyskaniu królestwa, które tak w jednej 
chwili stracił, są marzeniem; gdyby przyszło do po- 
nowienia wojny, natenczas niewątpliwie wystąpiłby 
znów Garibaldi na scenę, który nadałby walce cha­
rakter powszechnego i ludowego powstania. Ostatni 
manifest króla Franciszka w ogóle bardzo się podo­
bał wszystkim bezstronnym, tak co do myśli, jako 
i co do wyrażeń swoich. Sprawie weneckiéj poświęca 
dzisiejszy Constitutionnel drugi obszerny arty­
kuł, w którym jednak, prócz zaręczenia, że Frańcya 
nigdy pozwolić nie może na to,. aby Austrya Lom- 
bardyą odzyskała, nie znajdujemy żadnych stanow­
czych myśli i zapowiedzi. Ustala się teraz, coraz 
mocniej mniemanie, że plan odstąpienia Wenecyi 
nie napotyka już w gabinecie wiedeńskim na opór 
niezłomny, jak dawnićj; owszem pozwala się podo­
bno rząd au8tryacki domyślać, że oddałby Wenecyą 
za inne jakie terytoryalne wynagrodzenie, o któróm 
wszakże na teraz jeszcze myśleć nie można. Liczni 
między dyplomatami i arystokracyą stronnicy Fran­
ciszka II chcieliby korzystać z tój sposobności i re- 
stauracyą Burbonów neapolitańskich okupić ustąpie- 
nieniem Wenecyi, wątpimy jednak, żeby się przyja­
cielskie uczucia cesarza Franciszka Józefa na taką 
bezinteresowną ofiarę zdobyły. Urzędowy Dziennik 
Bawarski wy łuszczą, w ostatnim swoim numerze 
przyczyny, które spowodowały rząd bawarski do zer­
wania stosunków dyplomatycznych z Sardynią; wy­
stawiwszy zwiąski familijne i przyjacielskie, które 
dwór bawarski łączą z dworem neapolitańskim i po­
wtórzywszy zwykłe ogólniki, że polityka, którój król 
sardyński jest dobrowolnóm narzędziem, zagraża be- 
spieczeństwu wszystkich państw a pawet spółecz- 
nemu porządkowi, kończy temi słowy, „że zadaćby 
trzeba fałsz wszelkim naukom historycznym, gdyby 
Sardynia nie była zmuszoną do wypicia tego, co sa­
ma na korzyść swoję innym nawarzyła”.

— Król Wiktor Emanuel w końcu tego miesiąca 
ma wrócić do Turynu.

— Dzienniki angielskie ogłaszają, wedle urzędo­
wych doniesień treść podpisanego w Pekinie między 
Chinami i ADglią pokoju. Dawniejszy traktat z Tien- 
Tsin ma być natychmiast ogłoszony i wykonany, An­
glicy opuszczą wprawdzie wyzpę Chusau, ale nato­
miast dostają półwysep Cowloon leżący naprzeciw 
Hong-Kong i tworzący północne wybrzeże owego 
portu; port Tien-Tsin otwartym będzie dla handlu 
europejskiego, cesarz przeprosi w odezwie swojój 
Anglików za „nieporozumienie pod Taku,“ a poseł 
angielski przebywać będzie stale w Pekinie. Anglia 
dostanie około 50 milionów fr. wynagrodzenia za ko­
szta wojenne, a rodziny pomordowanych europejczy­
ków 2 miliony fr. Wreszcie wywóz Kulisów chińskich 
do osad europejskich zostanie dozwolony.

__ Jeden z dzienników francuskich wystawia dzi­
siaj położenie chrześcian syryjskich, jako zagrożone 
nowemi klęskami. W Libanie wprawdzie wojsko fran­
cuskie trzyma Muzułmanów na wodzy, ale w Antili- 
banie i w Damaszku fanatycy wojnę świętą każą, 
a branie się władz tureckich i wojska coraz niepe 
wniejsze i bardziej podejrzane. Rozbrojono wprawdzie 
mieszkańców Damaszsu, ale Muzułmanom pozosta­
wiono broń po większój części, tylko ją odebrano 
chrześcianom i Algierczykom Abd-el-Kadera, który 
w ostatniéj rzezi tak dzielnie chrześcian bronili.

. Wydanie Telekiego przez rząd saski wywołało

obżałowanego artykułu i po zatwierdzeniu tegoż o- 
strzeżenia przez radę ministrów. Dotychczas daje 
dwukrotna kara sądowa przeciw dziennikom wyrze- 
czona prawo rządowi skasowania dziennika bez dal- , 
szych korowodów; odtąd sąd po drugim wyroku orze- L ‘ 
kać będzie, czy dziennik ma zostać zniesiony, lub ",Z1
nie. }dr

— Minister bezwydziałowy Magne dostał od ce- * 
sarza na mieszkanie pałac wartujący 600 tysięcy fr. j0] 
a pensyą jego podwyższono do 150 tysięcy fr. ? p

— Przybył z Tulonu do Marsylii yacht cesarski WJ 
Reine Hortense, który ciało księżnój Alby ma pai 
przewieść do Walencyi. ^k

— Doktor L. Meynier i Ludwik Eichthal puszczają “ 
się, z polecenia cesarza, w podróż do Syberyi nad- ta: 
amurskićj celem zbadania tego kraju. Akademia nauk 3ZJ 
pracuje nad instrukcyą dla nich.

— Umarł przedwczoraj w Londynie lord Dalhou- 2n£ 
sie dawniejszy gubernator Indyów Wschodnich. t ‘

Paryż, 24 grudnia. Z Gaety nic nowego nie do- 
noszą tutejsze dzienniki. Angielski Observer po- caj 
wiada, na mocy podobno urzędowych doniesień, że 
Piemontczycy rozpoczęli znów tak żwawy ogień, że 
miasto w kilku stronach znacznie uszkodzonóm zo- 
stało, a nawet król Franciszek z pałacu swego sebro- tw 
nić się rnusiał do kazematy dla zbyt widocznego nie- 
bespieczeństwa. Mimo to chce, jak oświadczył świeżo cz£ 
w liście własnoręcznym do cesarza Napoleona pisa- cj ‘ 
nym i w piśmiennóm doniesieniu do admirała le Bar- za] 
bier, bronić się w Gaecie, dopóki żołnierze nie zjedzą aa: 
ostatniego kawałka chleba. Co do eskadry francu- •] 
skiój, zaręczają w kołach rządowych, że jój instrukcye |ic; 
są całkiem tymczasowe i lada chwilę odmienić się et£ 
mogą. O sprawie weneckićj podał wczorajszy Con-nr, 
stitutionnel trzeci swój artykuł, w którym nie wy- Ro 
stępuje jeszcze ze swoim własnym projektem, lecz^ 
rozbiera krytycznie te środki załatwienia trudności, sw 
które w innych dziennikach lub broszurach podawanej 

I były. Tenże sam przedmiot zajmuje obecnie dzień-aa 
niki niemieckie, które o ile należą do liberalnego^ 
stronnictwa, wszystkie są za odstąpieniem Wenecyi, Ba 
jako tóż dzienniki angielskie, które z wielką żarliwo- sj£ 
ścią przemawiają w interesie Włochów. Na szcze-,że 
golną pod tym względem uwagę zasługuje ostatnią, 
artykuł w piśmie poufnćm lorda Russell, Dailymi 
News, który dowodząc, że odprzedanie Wenecyi jest ¡¿j 
jedynym rozsądnym środkiem do uniknienia wojny W£ 
europejskiej, oświadcza zarazem, że wcale liczyć nie w 
można na rozsądek i zgodne uczucia gabinetu wie- 
deńskiego, obiecywać, zaś Austryi terrytoryalne wy- 
nagrodzenie na Wschodzie jest niepodobieństwem, gdyż 
byłoby to „przyłożyć pochodnią do stosu pogrzebo-ż 
wego państwa Otomańskiego.“ Co powiada dziennik S£J 
angielski, to potwierdzają także niektóre korespon- 
deneye dzienników paryskich, twierdząc że, chociażn£ 
sprawa wenecka nadzwyczaj teraz zajmuje świat dy- nj 
plomatyczny, to jednakże do żadnych jeszcze nawet p, 
półurzędowych wniosków w tym względzie do rządu 
austryackiego nie przyszło, aż nadto bowiem wia-^ 
domo, żeby je odepchnął z oburzeniem. Już broszura rJ 
owa bankiera Pereira wielkie zrobiła wrażenie nas. 
cesarzu Franciszku, tak dalece, że przez posła 
swego kazał się zapytać ministra Thouvenela, czyn. 
ta broszura jest w jakimkolwiek poufnym stosunku pj 
do rządu francuskiego. Na to odpowiedziano mu,^ 
że rząd żadnego zgoła nie miał udziału w autorstwie 
tego pisemka i że wszelkie w tój sprawie dzienni- g( 
karskie rozprawy mają cechę wyłącznie prywatną, y 

— Obiega tu pogłoska, że znalazły się osoby, 
które wydały tajemnicę wielkiego tajemnego planu, p 
ułożonego wspólnie przeciw Austryi przez rewolu«w 
cyjne stronnictwa w Węgrzech, Rumunii, Słowiań-s] 
szczyznie i we Włoszech. Skutkiem tego ma być cj 
odkrycie w kilku miejscach utajonych zapasów bronip 
i niegodne wydanie Telekiego przez rząd saski. g 
Rząd austryacki ma podobno ogłosić niebawem wa-fo 
żne papiery, tyczące się owego wielkiego spisku,c 
które schwytał. . p

— Słychać, że nieprzyjdzie do powtórnćj wy-jj 
prawy przeciw Kochinchinie, ponieważ cesarz anami-j, 
tycki Tu-Duk, zastraszony ostatniemi wypadkami s 
w Chinach, postanowił zawrzeć pokój z Francyą. _ „ 

— Mówią, że minister Thouvenel, wiedząc iż kilka 
znakomitych osób ubiega się o jego posadę, podał 
powtórnie cesarzowi dymissyą swoję, która jednak
nie została przyjętą. , Tr v

— Konsulem francuskim w Singapore (w Kochin­
chinie) jest p. Cochet, niegdyś sekretarz francuzkiego 
konsulatu w Warszawie, urodzony w Polsce z matki 
Polki i ztąd z obyczajem polskim zrosły i z wieloma 
polskiemi rodzinami spowinowacony. Otóż ciekawy * 
czytamy w Czasie ustęp z listu jednego z Polaków, - 
zamieszkałego w Shan-gai, w Chinach, a który zwie­
dzał także Singapore. (Jest-to zapewne p. Kleczko­
wski, członek ambasady francuskiój w Chinach). 

„Pobyt kilkodniowy w domu p. Cochet, przypo;, 
1 mniał mi,“ pisze rodak, „wieś polską, gościnność 
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' szlachcica polskiego, serdeczność wiejskiego polskiego 
towarzystwa. P. Cochet jako reprezentant Francji,

’ ;rzyma nadto dom otwarty i przyjmuje z godnością 
odpowiednią położeniu.“

— Deotyma bawi chwilowo w Paryżu. Polskie
' łomy tutejsze starają się wieczorami i zebraniami 
. ż jćj powodu urządzanemi, umilić pobyt natchnionej 
1 wieszczki i uczczcić niepospolity talent rodaczki.
‘ Państwo Władysławowstwo Zamoyscy zrobili począ­

tek wieczorem u siebie wydanym.
1 Paryż, 26 grudnia. Podług wiadomości, które tu- 
" taj doszły z Gaety z 17 i 22 t. m. sypią Piemont- 
£ ozycy nader żwawy ogień już od dnia 15 t. m. Kule 

ich i bomby dochodzą do miasta i sprawiają dość
’znaczne zniszczenie; pałac królewski i ogród przy 

tymże pałacu, gdzie zwykle król z królową obiad ja-
’ iali, stały się pobytem tak niebespiecznym, że dwór 
' cały musiał się przenieść do koszar w kazeinatach, 
e dokąd schronił się także poseł hiszpański. Piemont- 
6 czycy spodziewają się daleko lepszych jeszcze skut- 
’ ków, skoro tylko kilka nowo założonych bateryi 
’ twierdzę z innćj strony obstrzeliwać zacznie. Twier- 
’ dzą oni, że gdyby eskadra francuska nie zabespie- 
0 czala Gaety, musiałoby się to miasto poddać w prze- 
' ciągu kilku dni. Chociaż korespondeneya Havasa 
’ zaręcza, że instrukeye admirała le Barbier by- 
4 aajmnićj mu stanowczo nie nakazują pozostawać 
’ w obecnóm stanowisku, że co chwilę zajść mogą oko- 
e liczności, które go zmuszą do opuszczenia portu ga- 
eetańskiego, to z drugiój strony wspomniane już po- 
l_ przednio pogłoski, jakoby rząd francuski na prożbę 
r" Rossy i, a nawet na przedstawienia wszystkich trzech 
^mocarstw północnych nie wypuszczał z pod opieki 
^Bwojćj króla Franciszka, byuajmnićj w Paryżu nie 
ieustają; owszem słychać było dzisiaj na giełdzie, że 

nawet gabinet londyński wniósł o to do Tuileriów, 
żeby w niczóm nie zmieniono instrukcyi admirała le

*« Barbier, a to w celu uniknienia niebespiecznego star- 
5‘ sia między Piemontem i Rossyą. Zdaje się bowiem, 
e7 że gdyby Francya odmówiła dalszćj opieki swojej 
ni królowi Franciszkowi, natenczas Rossya miałaby za- 
Tmiar wysłania pod Gaetę pewnój części flotty swo- 
st jej, którćjby Piemontczycy niewątpliwie nie szano- 
*7 wali. Trzymanie się monarchizmu burbońskiego 
iewGaecie i agitacye republikańskie wywierają ciągle 
e“jeszcze szkodliwy opływ na stosunki Włoch południo- 
J’wych, gdzie usiłowania Fariniego, aby pokój we- 
>?ż wńętrzny i porządek administracyjny zaprowadzić po­
żądanego nie odniosły skutku; stanowisko nawet tego 

sardyńskiego gubernatora jest podobno dla odrazy
“7 którą do niego mają w Neapolu tak krytyczne, iż się 
ażna nićm z trudnością utrzymać zdoła. Polepszy się 
y~ niewątpliwie wewnętrzne położenie Włoch, gdy z u- 
et padkiem Gaety stronnictwo reakcyjne straci moralną 
*u swoję podporę i pozór do agitacyi, a król sardyński 
a‘ będzie mógł użyć wszystkich sił do przywrócenia po- 
ra rządku. Tymczasowość stosunku krajów włoskich do 
aa Sardynii weźmie koniec, gdy Wiktor Emanuel przyj- 
łamie tytuł króla włoskiego, co niezadługo zapewne 
zynastąpi, ponieważ, wedle oświadczenia Opinione, 
kupierwsze prawo, które minister Cavour do parla- 
ia’mentu wnieść zamyśla, tyczyć się będzie ogłoszenia 
'\e królestwa włoskiego. Rada miejska turyńska chciała 
“'go nawet pod tym względem uprzedzić i wezwać

Wiktora Emanuela, za jego powrotem, do przybrania 
tytułu króla włoskiego, ale wniosek ten słusznie

1U»przez większość członków usuniętym został, ponie- 
'u"waż rzecz ta przechodzi obręb działalności rady miej- 
lń*skićj. Stosunki Sardynii do stolicy apostolskiej są 
•ycciągle jeszcze opłakane i nie ma nadziei, żeby się 
^’poprawić miały. W ostatnićj swojój allokucyi kon- 
ki* systorskićj porównywał papież położenie kościoła ka- 
va*tolickiego w Umbryi ze stanem jego w Syryi i Ko- 

chinchinie. Między Rzymem i Paryżem także wielka 
panuje oziębłość i zdaje się, że nowo wyznaczeni

^y-biskupi nie uzyskają zatwierdzenia papieskiego, bo 
mhljuż auditor zastępujący nuneyusza w Paryżu na urzę- 
imi

dowe i zwykłe przesłanie nominacyi odpowiedział, że 
w tym względzie nic uczynić nie może, bo żadnych 
nie ma instrukcyi.

WŁOCHY.
Paryski korespondent dziennika Indépendance 

pisze, iż mocarstwa, które były reprezentowane na 
ostatnich konfereacyach warszawskich, wspólnie wy­
raziły rządowi francuskiemu życzenie, aby i nadal 
pozostawił flotę swoję w obronie Gaety z strony 
morza. Napoleon oświadczył podobno, iż, nie obo­
wiązując się na przyszłość do niczego, chwilowo wy­
rażonym życzeniom uczyni zadosyć. Dla tego tćż 
instrukeye admirała le Barbier w ostatnich dniach 
żadnćj nieuległy zmianie. Wiadomość powyższa, je­
żeli się okaże prawdziwą, tłómaczy zarazem postę­
powanie Franciszka II, który, jak wiadomo, zerwał 
układy, rozpoczęte pomiędzy nim a jenerałem Cial- 
dinim; jenerał piemonteki ofiarował kró'owi Gaety 
trzymiesięczne zawieszenie broni, lecz Franciszek II 
tylko pod tym warunkiem chciał przystać na takowe, 
jeżeliby Wiktor Emanuel zaprzestał ze wszystkiém 
oblężenia Gaety. Bombardowanie z strony Piemont- 
czyków rozpoczęło się więc na nowo 21 grudnia, i to 
z tak pomyślnym skutkiem, że Franciszek II, który 
dnia tego w ogrodzie królowćj-matki obiadował z mał­
żonką swoją i posłem hiszpańskim, przymuszonym 
był schronić się ci prędzćj do kazamat w najodle­
glejszy zakątek twierdzy. Wszystkie okręty wojenne 
sardyńskie, z wyjątkiem fregaty „Eurydice“ popłynęły 
do Gaety, lecz tymczasem, jak się zdaje jedynie 
w celu dostarczania amunicyi armii oblegającćj. Działa 
oblężnicze, ulane podług systemu pułkownika Cavalli, 
okazały się przy bombardowaniu nader praktyczne 
i skuteczne.

W wojsku piemontskim służy obecnie hrabia H. 
Mastai, syn najstarszego brata Piusa IX; był on na­
przód w wojsku papiezkiém, lecz po przyłączeniu 
Umbryi i Marchii do państwa sardyńskiego, uważał 
się za poddanego Wiktora Emanuela, i jemu ofiaro­
wał usługi swoje, które oczywiście skwapliwie przy­
jęto.

— W Wenecyi agitacya na korzyść przyłącze­
nia kraju weneckiego do Włoch jest nieustającą; po­
stanowiono wysłać reprezentantów Wenecyi na sejm 
włoski; w wszystkich miastach i miasteczkach przy­
lepiają afisze wzywające mieszkańców do głosowania 
nad anneksyą, a po ulicach rozrzucają massami kar­
teczki z napisem Si! (Tak! tj. za przyłączeniem).

— Z Rzymu piszą do Czasu:
Propaganda rosyjska jest niezmordowaną w Wło­

szech. Wielu Rosyan gości w Rzymie i zostaje w 
ścisłych stosunkach z kardynałem Antonellim. We 
Fioreacyi księżna Trubeckoj, drugie wydanie księ- 
żnćj Lievea, rozrzuca ogromne sumy przysyłane jéj 
umyślnie z Petersburga. Mieszka ona w domu hra­
biny Orsini z domu Orłów, ulubionéi uczennicy Ros­
siniego. Księżna Trubeckoj udaje najzapaleńszy libe­
ralizm, powstaje przeciwko dynastyom, powtarza, iż 
jest nieprzyjaciółką Austryi i okazuje entuzyazm bez 
granic dla Wiktora Emanuela. Najpierwsze rodziny 
florenckie : Strozzi, Capponi, Pazzi, della Gherardesca, 
Ginori dają sobie rendez vous u nićj. Rosyjski emi- 
saryusz w spódnicy stara się utwierdzić wpływ Rosyi 
przez towarzyskie stosunki i przez tysiące hojną ręką 
między lud rozrzucane.

Wiktor (Emanuel mianował jenerała Desauget, 
dawniejszego komendanta Neapolu, jeuerał-porucz- 
nikiem w armii wloskiéj i szefem komisyi, mającćj 
zadanie, sprawdzać stopnie dawniejszych oficerów 
neapolitańskich, oraz podać najstósowniejszy środek 
do połączenia armii burboûskiéj z sardyńską. Komi- 
sya ta składa się do połowy z neapolitańskich, do 
połowy z sardyńskich oficerów.

Podług wiadomości z Rzymu z 15 grudnia, od­
dział wojska piemontskiego zajął Pontecorvo, chcąc 
przez to, jak się zdaje, uprzedzić kardynała Merode,

który podobno miał zamiar obsadzić rzeczone księ­
stwo (Pontecorvo) dwoma tysiącami wojska papie­
skiego. Na d. 19 grudnia wyznaczono konsystorz i spo­
dziewają się przy tćj sposobności nowćj allokucyi 
papieża. Uniwersytet rzymski otworzono na nowo od 
miesiąca, lecz zamiast 800 przeszłorocznych akade­
mików, w tym roku tylko się 300 zebrało. Pierwszy 
profesor filologii zaręcza, iż ma tylko czterech słu­
chaczy ; inni mniój jeszcze mają.

Dziennik Es per o donosi, iż ostatnie wylewy 
rzek w Lombardyi i w Wenecyi znaczne zrządziły 
szkody: mianowicie fortyfikacye Peachiery, warowni 
Bocca di Gauda i Borgoforte mocno ucierpiały.

TURCYA.
Przegl. Powsz. pisze: Wdług świeższych doh 

niesień z tnreckićj Słowiańszczyzny, panuje tam ruc 
nadzwyczajny. Upewniają, że cała Bołgarya od Wa*" 
uy aż do Ruszczuku jest uzbrojoną. Ciągle przybj* 
wa broń Dunajem w beczkach, jakiemi zwykle spr<>’ 
wadzają cukier. Do Belgradu przybyli wysłannicy 
z Bosnii, którzy upewniają, że tamtejsza ludność 
nie będzie dlużćj jak do marca spokojną. Z wszy­
stkich stronnictw ma być partya Obrenowiczów naj- 
czynnięjszą, najruchliwszą. W skutek ich to zabie­
gów obiegają w Bosnii petycye w łacińskim języku, 
domagające się przywrócenia dawnego serbskiego 
państwa. Księża franciszkanie zajmują się rozpo­
wszechnieniem tych pism. Książe Michał chodzi zwy- 
tle w stroju węgierskim, i stoi w porozumieniu z 
Serbami Wojewodziny, zachęcając ich do wspólnego 
z Madziarami działania. Korespondencye do dzienni­
ków francuskich dodają tę ciekawą wiadomość, że 
Anglicy także te ruchy w krajach słowiańskich Tur- 
cyi protegują, i że są za połączeniem Bołgaryi z 
Serbią.

Wiadomści uiiescswe i potoczne.
Z Ostrzeszowskiego, 21 grudnia. Donoszono swego czasu 

z powiatu naszego o odezwach do radzcy ziem, i do sądu w 
kwestyi języka wystosowanych, dziś możemy ze skutku usiło­
wań naszych zdać sprawę. Radzca ziem, sam dobrze mówią­
cy po polsku, widać uwzględnił przedstawienie nasze, bo pod­
władni jemu urzędnicy, korespondują teraz z nami po polsku. 
Zdarzały się atoli, zwłaszcza podczas zastępstwa landrata 
przez jukiegoś asesora z nad Renu tak w samem biurze land- 
rackiem jak i w innych urzędach powiatowych podrywy ku 
uprzedniej praktyce, przeto postanowiliśmy przemówić raz je­
szcze do uczucia sprawiedliwości p. radzcy ziem., a odezwa 
dotycząca podpisuje się obecnie. Z sądem zaś interes trud­
niejszy; sądownictwo naszego powiatu uważać się zdaje ra­
czej za szaniec przedmostowy cywilizacyi niemieckiej, jak za 
trybunał bezwzględnej sprawiedliwości. Czego w sprawie Oj­
czystego języka wytrwałością nie wymożesz, tego proprio mo- 
tu od sądu się nie doczekasz. Dla tego też lud miejski i wiej­
ski, nie uzdolniony jeszcze do legalnćj szermierki z władzami, 
pozwala sobie i do siebie pisywać po niemiecku, i zrzeka się 
jak dawaiój protokółu polskiego. Raszem zdaniem, ta opozy- 
cya sądu naszego w sprawie języka szkodzi niezmiernie powa­
dze i renomie owćj prawności i niezależności jaką się szejy- 
cić lubi sądownictwo w Prusiecb. Bo dla czegóż to nieświa­
domy rzeczy wieśniak nie upiera się przy używaniu swojego 
języka? oto jedynie dla tego, że niedowierza bezwzględnćj 
sprawiedliwości swoich sędziów i lęka się przegrać sprawę, 
obraziwszy sędziego żądaniem czynności w języku polskim, a 
są i tacy, co go w tern ^łędneni mniemaniu utwierdząją. 
Wszelako zachodzą i tu dość częste wyjątki, wiem mianowicie, 
że w Rz. nikt z łolaków nie pisze i nic nie odbiera od sądu 
po niemiecku Wytrwałość z naszej strony koniec końcem 
doprowadzi do celu.

Z dziedziny myśliwstwa mogę przytoczyć fakt na dowód 
jak się u nas zmysł rozumnego gospodarstwa myśliwskiego 
rozwija. Kilka dni temu odbyło się polowanie u p. S. w D. 
na terytoryum obejmującem 1400 morgów dominialnych i SOO 
morgów włościańskich i w 12 myśliwych ubito 98 zajęcy. Ró­
wna obfitość zwierzyny znajduje się w pobliskim T. gdzie z 
powodu padającego śniegu tylko 2/3 lasu opolować zdołano i 
45 zajęcy i lisa ubito. ___________ .

Telegramy ostatnie.
Paryż, 28 grudnia. Podług nadeszłych tu wia­

domości z Gaety z dnia 24 b. m. oblegający bombar­
dują dzień i noc warownią. Podług dziennika P e r- 
severauza, królowa neapolitańska opuściła Ga­
etę. (P. Z.)

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w roznanin.
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Dnia 27 b. m. o godzinie 3 po 
południu umarł s. p. Jan Gajewicz, 
przeżywszy 20 lat życia. Pogrzeb 
odbędzie się w niedzielę o wpół 
do czwartój, na który krewnych 
i znajomych zaprasza 

[2585] l»rat a familią.

SpółkaU S. Calvarego i
w Berlinic,

Mittelstrasse nr. 61
wycbodzi

0 Catalogue de livres rares rélatifs à 
l’histoire de la Pologne et de la 
Russie

dont ia vente commencera le 29 Jan- 
vier 1861. 41 pg. 8.

Na frankowane żądanie ten katalog 
franco nadesłanym zostanie. [2570]

Teatr miejski w Poznaniu. L2592l 
W niedzielę 30 grudnia. Na źądan’e po 

drugi raz: „Eine feste Burg ist unser Gott,“ 
dramat historyczny w 5 aktach, przez A. Mül­
er. W poniedziałek 31 grudnia nie będzie 
przeds’awienia. W wtorek 1 stycznia 1861: 
„Neujahrs Prolog.“ Po pierwszy raz: „Orpheus 
auf der Oberwelt,“ krotoebwila z śpiewem w 1 
akcie Thalbnrga i Senftlebena. Po pierwszy 
raz: „Carl der XII auf Rügen,“ komedya w 4
aktach L. Schneidera. Józef Keller.

Sprostowanie.
Gazeta Krzyżowa, donosi o śmierci hr. 

Bronisława Działyńskiego, wnuka; jenerała 
Działyńskiego, alo mylnie nazywa go Janem, 
synem Tytusa hr. Działyńskiego.

Obwieszczenie. [2050] a’ny Jakób Noerenberg i niewiadoma z 
pobytu wierzycielka owdowiała radczyni 
ziemiańska Anna z Wrónieckich Cylwi- 
kowska i Karolina Zabłocka zapozywa- 
ją się niniejszćm publicznie.

Trzemeszno dnia 15 paźdz. 1860. 
Król. Sąd powiatowy 

Wydział pierwszy.

Włość rycerska Dąbrowo, do Jana 
Gepperta należąca, prze: landszaftę 
oszacowana na 31,963 tal. 26 sgr._8 fen. 
wedle taksy mogącćj być przejrzaną 
wraz z wykazem hypotecznym i warun­
kami w registraturze,» ma być

*“* 15 “i SSl P0M"iem Krtle.sk» - Pruskich uprsy.ilejowa.

zwyl',ich s,i<”jch Ciocine
Wierzyciele, którzy względem pre- 

tensyi realnćj, z księgi hipotecznój się 
niewykazującćj, zaspokojenia z summy 
kupna szukają, niechaj się z pretensyą 
swoją w sądzie podpisanym zgłoszą.

Niewiadomy z pobytu interesent re-

zębów dostać można iiiefałszo- 
wanycli w handlu Józefa Wn- 
clfie w Poznaniu przy Rynku nr. 73.

Główny skład tychże znajduje się w 
Wrocławiu u pana J. Luft 
Herrenstrasse nr. 27. [2101]



6

Tygodnik katolicki
pismo poświęcone sprawom religii i kościoła wychodzi, począwszy od 1 kwietnia 
r. b., w Grodzisku, w Archidyecezyi Poznańskiej w arkuszowych numerach co 
piątek każdego tygodnia, i jest do nabycia na wszystkich urzędach pocztowych 
w Prusiech i w Austryi za cenę przedpłaty 1 tal. ćwierćrocznie. Tak w Pru­
siech jak w Austryi wszystkie urzędy pocztowe są upoważnione spisem pism 
przez pocztę sprowadzanych do przyjmowania zapisów i przedpłaty i przyjmują 
takową. — Z dniem 1 stycznia rozpocznie Tygodnik nowy rocznik, ale Jak 
dotąd tylko w tylu odbijać się będzie egzemplarzach, ile zamówień dojdzie 
nas aż do 15 dnia pierwszego miesiąca w każdym kwartale; upraszamy przeto 
o rychłe złożenie przedpłaty dla uniknienia nieprzyjemności nieodebrania nu- 
merów wydanych przed opóźnionym zapisem. Najdogodniejszy dla nas sposób 
zapisu tak z Prus jak z Austryi jest złożenie należytości na najbliższym urzę­
dzie pocztowym; ponieważ wszelako w Austryi okazała się trudność w ta- 
kićm zamawianiu dla braku srebrnych pieniędzy, których tameczne urzędy po- 
cztowe przy zapisach Tygodnika wymagają; oświadczamy, iż, lubo z pomno­
żeniem nakładu i zachodu, przyjmować będziemy przedpłatę w papierach au- 
stryackich z zapisem przysyłanych franco na ręce Wydawnictwa Tygodnika 
Katolickiego, licząc 2 złote reńskie austryackićj wagi na 1 talar pruski, za co 
pismo nasze z opłaceniem poczty zamawiających regularnie dochodzić będzie. 
Nakład tegoroczni wyczerpnięty.

Grodzisk, w listopadzie 1860. X., PrUSiHOWSkl. [2558j

Losy na loteryą, Szylerową.
Tak dobrze teraz jak przedtćm przyj­

muję losy Szylerowe celem po­
starania się o wygraną.

Maurycy S. Auerliacli,
[2580] spedytor w Poznaniu.

MAGAZYN II1I0K0W A. (OHM
przy ulicy Nowej ner 3.

polec* swój obficie zaopatrzony skład gotowych prawdziwie polskich CZAWAREK 
stósownych na bale i wizyty i zastępujących miejsce traka. _

Zamiejscowe zamówienia wykonują się punktualnie w przeciągu
godzin._________________________________ i2582J

SPRZEDAŻ MUZYKAŁIÓW.
Abonament

NA MLZYKALIA
dla miejscowych i zamiejscowych 
pod jak najkoizystniejszemi wa­

runkami-
Prospektu bezpłatnie.
E. Bote i G. Bock,

król, nadworni handlarze 
(2591) muzykaliami.

Poznań, ul. Wilhelmowska 21.

1 Nakładem SÎ. Relira, księ­

garni w Berlinie pod Lipami nr 27, 
w Poznaniu ulica 'Wil- 
helmowska SI wyszło co 
tylko :

La grande compagnie
des

chemins de fer russes. 
Cena 7%, sgr. [2586]

WIAZARKI
w znacznym doborze, jako tóż bi­
lety z powinszowaniem Nowego 
Roku poleca

E. Morgenstern,
[2583] plac Wilhelmowski 4.

Guwernantka posiadająca język fran­
cuski, angielski i muzykę znaleść może 
zaraz umieszczenie. Gdzie ? wskaże eks- 
pedycya gazety. [2581]

i© A iP W W s

po 6 grp., sześć sztuk za złoty na 
wyraźne wczesne zamówienia i po 3 
grp. poleca od dnia dzisiajszego co­
dziennie cukiernia

A. JFitznera.
[2593] Ulica Wrocł. 14 i Ryn k 6.

Herbatę czarną, Pecco spro­
wadzoną z pierwszej ręki po­
lecam funt po: 8, 10, 12, 16 i 
20 zip. Gatunki te, oględnie 
przeżeranie wybrane, łaskawych 
odbiorców zadowolnią zupełnie. 

[2589] J- N. Leitgeber.

Z świeżój przesyłki wyhornój 
nader smacznój kawy Me- 
ltado poleca funt po flO

Izydor Appel,
[2590] obok banku królewskiego.

Z d. 1 stycznia 1861 otworzę 
w domu moim położonym w mieście 
tutejszém w narożniku Rynku

HANDEL WINA
i polecam prawdziwe 

wina węgierskie, 
francuskie wina czerwone, 
wina reńskie, 
araki itd.

po nader umiarkowanych cenach przy 
jak najrzetelniejszćj usłudze.

Środa, w grudniu 1860.
[2587] Simon Hernstein.

Araki przednie:
Mandarin, de Goa, de Batavia. Runi 
prawdziwy Jamaica poleca
[2588] L N. Leitgeber.

Z pewnój ilości odłożonych win szam­
pańskich polecam butelkę po 1 ’/, tal.
[2502] _____ Karól Schipmann.
Naj pierwszy skład góruo- 

szląskick

przy uf. św. Marciûskiéj i narożniku 
ul. Młyńskićj nr. 9. 

poleca najlepszy gatunek węgli kamien­
nych :
N. I. za beczkę po 4 szf, za 1 tl. 9 sr.
N. II. „ „ „ i „ 6 „
N. III. (węgiel prasowany) 1 „ - „

franko do domu.
Zamówienia przyjmują panowie: 

kupiec 6. A. Schleh, ul. Wilhelmowska, 
„ 0. A. Dullin, ul. Podgórna;
„ P. Nowicki, ul. Wrocławska;
„ A. Kunkel, ul. Wodna; 

restaurator Sachs, w sklepie ratuszowym 
O łaskawe uwzględnienie uprasza

J. Skokalski,
[2387] _______ spedytor.

Przybyli do Poznaniu.
Dnia 29 grudnia.

Bazar: Wł. dóbr hr. Mieliyński z Kotowa, 
hr. Szołdrski z Brodowa, Kierski z Podsto- 
lic, Schöbe! z Gorzewa, Ramkę z Kociszewa, 
Błociszewski z Przecławia, Modleński z Wa- 
lentynowa.

HyHusa Hotel Drezdeński: Właściciele dól 
hr Kwilecki|z Górnéj Świdnicy, CbJapowsl 
z Bonikowa, Taczanowski z Szypłowa, Lei 
mann z Ryczywola, Sänger z Łubowk 
rotm. Kalkreuth z Lüben, kup. Wulff z Ii 
strucia, Cohn z Landsberga, Wiener z Tai 
hausen, Nehring z Inowrocławia, Defflis 
Hamburga, Kunze z Paryża, Rosen z Be 
lina.

Buscha Hotel Rzymski: Wł. dóbr Schönbej 
z Berlina, Jouanue jun. z Pleszewa, poruc 
Lans z Kolonii, kup. Wilsky z Mogunc’ 
Stiller z Hamburga, Raulmann z Wrocławi"

Retel du Nord: Wł. dóbr pani Skórzcwska 
Kamieńca, kupiec Riess z Szczeciua.

Oehmiga Hotel Francuski: Właściciele dó. 
Baranowski z Rożnowa, Zabłocki z Wszei 
borza, Kriiger z Woli, Freygang z Pod 
rzewa, dzierż Vater z Polskiejwsi.

Hotel Berliński: Właściciele dóbr g,Pauly 
Karlsbofu, Schelley z Maniewa, Kankel 
Wrocławia, Lehmann z Garb, bud. Laue 
Obornik, kand. teol. Gerhard z Ciszków 
prokur. Gimzicki z Gniezna, malarz Gąse 
ki z Warszawy.

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznanii

Dnia 29 grudnia.
>’ Zyto: prawie beż obrotu, na gru. 41% g: 
luty 44% żąd., 443/, pł, na wiosenną odstaa 
45% tal. żąd. Okowita: s'abo się trzym; 
ła w cenie, na grud, i stycz- 19%, luty 20’! 
żąd., 20 pł., marz. 20% żąd., 2i)%, pł., kw 
maj 20% pł., 20% tal. żąd.

Berlin, 23 grudnia.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 72-81 t« 

wedle jakości. Zyto: ceny nie wiele zmieni 
ne, wyp. 3 '00 centn, w mejscu 20C0 funtó 
51, na grud. 50%—%—%—51, gr.-sty. i sty 
luty 50% pł., 50% żąd., na wiosenną odstał 
50%—%—% tal. pł. Jęczmień: wielki i 
szeili 12-47 tal. Dwie a na odstawę słai 
się trzymał w cenie, w miejscu 1200 funt, i 
— 29, na gr. 27% pł., gr.-st. 27% żąd., st.-lui 
27%, na wiosenną odstawę 28%, tal. pł. Oh 
rzapiowy: znacznie większy obrot, w mi« 
sca 100 funt, bez beczki 11%—’%,,, na gr. 
gr.-st. 11%—’%« pł., 11% żąd, luty-mar 
11% pł, 11’/, żąd., kwiec.-maj, U”-,,—1 
tbh pł. Oléj lniany: w miejscu 10% t« 
Okowita: nieco niższe ceny, wypow. 30,C( 
kwart, w miejscu bez beczki 20%—%, z b 
czką na gru. 20%,— %—%, gr.-st. i sty.-lu 
20%,—%, luty-marz. 20’/,—%-%, kw.-m 
2l‘/n—maj-czerwiec 21%—%,—' 
tal. pł.

Wrocław, 28 grudnia
Na targa:

żyto
Jęczmień
Owies
Groch

piękna śred,
sgr. sgr.

92-96 87
91—93 86
62—64 61
52—58 50
32—34 30
66-70 62

Zyto: na grud.

pośled.
sgr.

75—82
75—80
55-58
40—45
28—29
54—60

!

50 pł. st-luty50'/« żąd., luty-ma. 50%,, kw.-ml 
51—’/« tal. pł. Olćj rzepiowy: wyp. 10 
cent., w miejscu, na gr, grud.-sty., aty.-luty 
luty-marz. 11%, marz.-kwiec.lP/«, kwiec.-mi 
11”,, tal. żąd. Okowita: mocniej się trżj 
mała w cenie, wyp. 2,000 kwart, w miejsc 
20%, na gr, grud.-sty. i st.-luty 20%„ luty 
marzec 20%-%, kw.-maj 21% tal. pł. 

Bydgoszcz, 28 grudnia. 
Pszenica: węc. 66—78. Zyto: 42—41 

Groch: 36—43. Jęczmień: wielki 38—41 
mały 31—34. Owies: 26 szefli 18—22. Oko 
wita: 8000% Trallesa 20%-—21 tal. Perki 
szefel 20 sgr.

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 2 8 grudnia.

Papiery pruskie. J ią-
dano.

pia-l

Pożycz, dobrow........
— rząd.................
— 1859........
— 1856........
— 1858........
— prem.1855.......

Obligi długu skarb..
— Maicbii.........

Listy zast. Marcb..
— Prus Wscb..

i- — Pomor.

4%
4%

5
4%

4
3%
3%
3%
3%
3%

4
4'

•>%;
4

3%
3%
3%

4
4
4
4
4
4
4
4

99 V,

104 V,

88%

92

95’.

99%

i Rosy. poży. angiel......
Polsk. obligi skarb....' 

— Cert. A. 300 zł. 
— — B. 200 zł.
— Lis. z. n. w R. S, 
— Ob. cztk. 500 zł.

99%
96

115%
86
84%

Pieniądze.
Frydrychsdory........
Lujdory.....................
Złota funt, cel......
Srebra dito......
Saskie bil. kas........
Niem. bankn............

83%)j — piat, w Lipsku
Austr. bankn...............
Polskie bil. bank......
Disk. bank, od wexli

[ żą­
dano.

S0%
93
23
85

109%
453%
-29

pła­
cono.

102%

91%

113%

> — W. Ks, Pozn 
K — —0 '' (“owe) 3*.

— — T (nowe)
(s — Szląskie...........
Ą — gwar. B...........
i — Prus Zach.......

- — rent. March....
* — Pomor...............

— W. Ks. Pozn..
— Pr.Wsch.iZcb.

3 — Nadreńskie
§ — Saskie.........

— Szląskie.............
Papiery zagraniczne.

Austr. metali................. 5
— Pożycz, naród. 5
— 1 Obligi 250 11.... 4 

,Rosy. 5 poży. Stiegl,..

74

94%

75
88%
98%

87%

101
95

88

83
91
95%
65%
91%
93%
95%
95%

41%
49%

21%
99%

99%
68
87%
4%

Akcye bank, i kredyt.
Beri. Stów. ka3............
Beri. Tow. hand.........
Gdański bank priw.... 
Dysk. Udział komm...
Gota. bank, pryw........
Hanow. dito ...............
Królew. dito ...............
Lipsk. Stów, kred......
Magd, bank priw........
Pomor. bank, rycer...
Pozn. bank pro w........
Prusk. udz. bank......

Akcye kolei żelaznych.
Berliń.-Anhalt........
Berlim-Ilamb.........
Berl.-Poczd. -Magd....
Berl.-Szczeciń..........
Wrocł.-Freib............

najnow............
Brzog-Niskie..............
Koźlo-Bogumin.........

— pierwot...........

Dolno-Szl.-March... 
Dolno-Szl. kol: pob.

— pierwot.........
Półn. Fryd.-Wilh........
Górno-Szl. A. i C......

— Lit. B...............
Opol-Tarnowic...........
Starogr.-Pozn..............

4
4
4
4
4
4
4
4

4%
5 
4
4
5 
4

3%
3%
4

3%

100% 
81 t

48%
30

110
109%
132

Akcye przemysłowe.
Beri. fabr. kol. żel. 
Minerwy Szląskińj.
Concordia...............
Magd, assek. ogn..

Obligacye z prawem 
pierwszeństwa. 

Berl.-Anhalt............

93%

114%

40
126%

80

Berl.-Hamb.................
- II. Em............

Berl.-Pocz.-Mag. A..
— Lit. C............
— Lit. J)..............

Beri.- Szczecin...........
- II. Em............

Koźlo-Bogumin.........
- III. Em...........

Dolno-Szl.-March....
- konwen...........
- — III. ser...

!% żą­
dano.

pła­
cono.

4 H6%, -
4 — 74
4 85 —
4 — 80
4 69 —
4 — 91%,
4 83%, —
4 — 59
4 78 -
4 57 —
4 78%

4%, 124
4 76

5 64
5 — 14
4 - 103
4 *—

4 96%,
• 4% 100 —

4%, — —
4%, —

. 4 92% —
• 4% 100 —
•4% — 97%,
• 4% — —
. 4 

a
— 85 V,

■ 4%,
. 4 93%, —
. 4 92’/, —
. 4 89 —
. 5 — ““

pła- Akcye Szląsktch kolei
% dano. cono. żelaznych. %l

żą-
I dano.

Półn.-Fryd.-Wilh........ 4%, - 100%
jrn.-Szl. Lit. A..
— Lit. B.........
— Lit. D.........
— Lit. E.........
— Lit F.........

Starog.-Pozn.........
— II. Em........

Kurs giełdy w Wrocławia
dnia 28 grudnia

Papiery i pieniądze.
Dukaty.............................  —
Frydrychsdory......... —
Lujdory............................ —
Polskie bil. bank......... —
Austr. banknoty........... —
Nowa Waluta Austr.. —
Wrocław, obi. miejskie 4 
Poznań. List. Zast...... 4

— nowe..................  3%,
— nowe.................... 4
— Listy Rent........ 4

Szląskie Listy Zast... 3%,
— nowe Lit. A.... 4
— nowe..................... 4
— Lit. B................... 4
— Lit. C................... 3%,
— Listy Rent........ 4
— Oblig. pro w......  3’/,

Polskie Listy Zast...... 4
— now. Emis........ 4
— Oblig. skarb.... 4

— obl.cząstk. a 500 zł. 4 
Austr. pożycz, naród. 5
Minerwy akcye............ 5
Szląski bank................. 4 — 76%

— tow. assek. ogn. 4

4%
4

3%
4

3%

4%

80
87%
74%,
93%

93%«

Nakładem i czcionkami Ludwika.Merzbacba w Poznani«.

pliki
eon.

Freiburg...................
- now. Emi3 ...
- obl. z praw, pierw.

Głog.-Zegan..................
Brzeg.-Niskie...........
Doln.-Szl.-March....

— z pr. pierw... 
Górno-Szl. Lit A. i C.

— Lit. B...... ........
— obl. pr. pierw.

109%
87%

63%

100%
95%
89'/«
«2%
88%
9G’„

99%

94%
100%
85%

50%

4
4
4

4%
4
4
4
4

3%,
3%

4
3%,
4%2

4
4

4%,

80',

86%,
93’',

127
115%

86%,
75
93%
24%,

-Jt

Opól. Tarnów...............
Koźlo-Bogumin............

— obl. z pr, pierw.
Kurs stów. kup. w Poznaniu,

dnia 29 grudnia.

29!

Prusk. obl. skarb.. 
— poży. skarb..

r. 1855...
Pozn. List Zastaw....

— nowe..................
— nowe..................

Szl. List. Zast..............
Zach. Prusk..................
Polskie...........................
Pozn. List. Rent.........

— obhmiejsk.II.Em.
— ebl. prow...........
— akc. bank. prow.

Star.-Pozn. ak. kol. żel' 
Górno-Szl. dito A....... '

— obl. z pr. pierw. E-
Polskie banknoty......
Najnowsza poż. pruska

3%
4

4’A 
3% 
4

3%
4

3%,
3%

4
4
4
5

- 86’

101

90%,

86%

115%
101’f

95%

92»/
90?
98
78%

89
105’/i
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